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^..Buczka Nr. 11

Jak powstawała Polska Powiatowa* 

wspomnienia.

Transport mój w którym razem z innymi repartjantami jechałem z Wilna da 
x3olski,rano miesiąca stycznia 194-5 roku przekroczył granice Polski,a około 
południa byliśmy już w Białymstoku,gdzie kazano nam wysiauać,bo pociąg 
nalej nie jechał.

Zaopiekował się nami FUR,którego przedstawiciele nakarmili nas i
li w domu przy ul .Kupieckie j 20. Była to dzielnica byłego getta ż; 
zupełnie wypalona i zaledwie kilka nomów ocalało. W jeunyn z nich 
nas po cztery rouziny w jeunyn pokoju.
K Były to czasy niespokojne.W nocy strzelanina trwała nieraz uo świtu.Gra
sowały wówczas różne oanuy WiN czy też NSZ a także rozoitki Wermachtu-sta-

^?ając się robić jak najwięcej zamieszania i niepokoju,oy pouerwać 
zaufanie uo włauz nowopowstałej Polski Ludowej.
W marcu 19^5 roku rozpocząłem pracę w Delegaturze Pełnomocnika Rząuu RP 

na .rusy ./schounie,w Białymstoku. Naszym zadaniem oyło organizowanie ekip 
administracyjnych i wysyłanie ich na tereny odzyskane.

1 lipca 19^5 roku otrzymałem propozycję zajęcia stanowiska ourmistrza mi; 
sta Sensourg,zwanego później Żądźhorkiem a następnie LIrągowem. Ucieszyła 
mnie ta propozycja,goyż nęciły mnie ziemie Warmji i Mazur,znane mi z lektua 
xry Wańkowicza”Na tropach Smętka".Od razu wyraziłe^zgouę na wyjazd.

Spakowałem uanatki i zaorałem się przydzielonym samochodem ciężarowym uo 
tego nieznanego mi Sens@urga.
W tych czasauh sprawa lokomocji to również oył proplem nieoyle jaki. Po

ciągi w stronę Prus nie chouziły.Posiauano niewielką ilość saiaochouów cię- 
^żarowych,z uemoóill,które były już dobrze wysłużone i nie gwarantowały bez

piecznej pouróży,na ułuższą metę nie wytrzymywały i częste ayły wypauki 
przymusowych postoi w lesie lub szczerym polu.

Samochóu nasz,naładowany po brzegi tłomokami i pasażerami z delegacjami, 
na zajęcie różnych stanowisk w irusach,w pierwszym dniu jakoś dojechał da^ 
^wczesnych granic pruskich i zanocowaliśmy w pogranicznym miasteczku w 
gmachu szkolnym.
Szofer nasz po dłuższym bauaniu swej maszyny,oświadczył że ualeko nie 

ujeuzie,ponieważ jeuen tryb w jego samochodzie ułamał się,więc jeżeli kto 
może,to niech się stara o inny środek lokomocji.

-A może zabrać się z "sowietami/’,których auta uosyć cuęsto przejezużały 
orogą w kierunku Prus? lytanie to kiełkowało niejeunemu,lecz po.łoski cho
dziły różne o takiej pouróży.
-Wyrzucą was w lesie a symi wraz z waszym dobytkiem pojauą.-tak ostrzegały 

nas luozie "coświaaczeni."
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Oczywiście że byłoa to propaganda wroga,by zasiać wśród nas strach i 
nieufność uo wojsk radzieckich,które wyzwoliły te ziemie. 0 kłamliwości 
tych pogłosek przekonałeś się sam i to zaraz na drugi uzień.

Nasze auto nazajutrz dojechało zaledwie do lasu odległego od granicy 
o jakieś feO kim. i stanęło na uobre. Tryby połamały się zupełnie i nie 
•yłe mowy o dalszej jezuzie. Teraz każay szukał wyjśćia z tej sytuacji 
na swój sposób i swoje ryzyko.

Spróbowałeś znanego wówczas sposobu,stosowanego powszechnic.Ponieważ 
na drogę mięuzy innymi zaorałem z sobą parolitrowy baczek wody ognistej 
nalałeś do butelki tego nektaru i stanąłem na szosie,podnosząc butelkę 
uo góry. Był to środek niezawodny.Każde przejezużające auto zatrzymywał< 
się.Ale trzeba było znaleźć taki wóz,który by jechał w stronę Sensaurga. 
Wkrótce taki wóz się znalazł i zabrał mnie z moimi tobołami.

Siedząc w aucie,pouczas długiej pocróży,rozmyślałem nad wszystkimi p< 
słyszanymi ostrzeżeniami na temat postępowania sowieckich sojuszników. 
Przy każcys zatrzymanie się auta,mysiałem że już teraz nadszeuł moment 
i każą mi wysiadać a wszystkie moje klarnety zostawić na womie. Ale nic 
podobnego nie stało się.W połucnie szczęśliwie dojechaliśmy do Sensburgi 
wypiliśmy przy obieuzie z przyjaciółmi sowieckimi pół litra samogonu i 
pożegnałem się z nimi jak najserdeczniej.

Taki był mój przyjazd na te ukochane później Mazury i uo tego Mrągowa 
w którym ani się obejrzałem jak przeżyłem 25 lat.
Siedząc w stołówce,prymitywnie urządzonej przez Starostwo,guzie skupie 

ło się życie wszystkich mieszkańców tego miastavoauałem się rozmyślanioi 
i wypytywaniom jaka ta ziemia jest ooecnie?-Gzy jest taką,jaką znałem z 
książek?Czy polskość tych ziem i jej mieszkańców utrwaliła się,przetrwa- 
ła.Cza też pod naciskiem hitleryzmu-zgermanizowała się.

Przecież chłop polski na mazurach cierpiał baraziej jeszcze niż jego 
brat,zamieszkujący ziemię płocką czy lubelską.Cierpiał i dlatego że oył 
chłopem,że należał uo stanu będącego ula szlachty i junkrów przedmiotem 
wzgardy i wyzysku,! dlatego,że był nie niemieckiej,lecz polskiej narouo- 
wośći.Niemcy na Mazurach byli klasą panów,jako panów i jako niebieskich 
junkrów.Polacy-klasą niewolników. I to właśnie powodowało że antagonizmy 
narodowośćiowe były jednocześnie społecznymi i odwrotnie. Ucisk narouowoi 
ciowy był nierozerwalnie spleciony z uciskiem społecznym,klasowym.

VJyzwalenie Sensburga przez wojska radzieckie nastąpiło w uniu 27.1.45.
Zgounie z planami totalnej oarony Prus Wschodnich naczelne dowództwo 

niemieckie skoncentrowało na tych terenach duże siły wojskowe,których 
zauaniem było odparcie radzieckiego natarcia,zmierzającego w kierunku 
zachpdnim.

Prus Wschodnich broniła grupa armji"Środek” składająca się z 42 dywfcmi 
wizji.Niemiecki system obrony był następującytwzflłuż granicy ZSKR ni
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się pas umocnień,umocnione były również Giżycko-Liuzbark Warmiński oraz 
twieruza Królewiec i Pilawa.
.^Ten system,istniejący w chwili wybuchu wojny niemiecko-rauzieckiej w 1944 

Lroku rozbudowana i połączono z linjami obronnymi w Polsce.W 1945 r.nadgra
niczny pas umocnień biegł na linji Malbork—Ostróoa—Olsztyn—skraj zacb.aanj.ch 
jezior mazurskich i ualej ©u północnego skraju tych jezior,przez Elk-Suwałki 
Otylżę ae zalewu Kurońskieg®.
Umocnioną zaporę stanowiły jeziora mazurskie na linji Mikołajki-Giżycko- 

Gąbin,a także pozycja wewnętrzna,biegnąca «d Tulkaicka przez Lidzbark Warain 
ski-dartoszyce-Welawę u© Zalew! Wiślane#© i tegoły. Rozbuuowan© systea ©bro 
ny w rejonie Królewca,umocniono Mławski rejon ooronny i fortyfikacje z nad 
Narwi.
^Wschodniepruskie zgrupowanie niemieckie zagroził© głównemu kierunkowi ra
dzieckiego natarcia na linji Poznań—Berlin i stąd unieszkodliwienie tego 
ugrupowania miało zasadnicze znaczenie.ola wojsk radzieckich.
^Do izolacji i likwidacji zgrupowania wschouniopruskieg© przeznaczono dwa 

fronty radzieckie jJ-ci Front Białoruski pod dowództwem generała armji Tarana 
Czerniachowskieg© i 2—gi Front Białoruski pod dowództwem marszałka Kanst^nte 
Rokosowskiego.

Ofenzywę radziecka,zwaną operacją wschodniopruską,rozpoczął 13 stycznia 
1945 r.na odcinku wschounih,3-ci Front Białoruski,a 14 stycznia 1945 r.na ©d< 
cinku połuuniowym 2-go Front Białoruski.

Zmasowane uderzenie armji radzieckich szybk© przełamały ©bronę niemiecką 
nti ©»yuwu głównych kierunkach natarcia. Wojska 3-go Frontu Białoruskiego po
suwały się w kierunku zachodnim i połnocno-zachounim:zmierzały d© ujęcia w 
kleszcze rejon uiaosnionege Królewca. Armje 2-go Fr.Białoruskiego uderzały 
wzdłuż granicy Prus Wschodnich w kierunki zachodnim.Ich zadaniem było oucię- 

armiom niemieckim drogi powrotu na Zachód.
. ojska 3~g® Fr.Białoruskiego uderzyły na Królewiec,napotkały jednak na za

cięty opór w rejonach wschodniego pasa umosnień i posuwały się wolniej. 
2—gi Fr• Białoruski p© opanowaniu umocnionego rejonu Ciechanów—Przysnysz—dław 
posuwał się bardzo szybko.W ciągu lo oni wojska tego frontu posunęły się o 
200 kim. naprzód/Narew-Elbląg/i opanowały obszar o 130 kl.szerokośći.

połowie stycznia 1945 r.sytuacja w Sensburgu/Mrągowie/ oyła napięta.Sły
chać już było niedaleki pomrók uział ciężkich,co przyspieszało ewakuację 
urzędów i włauz hitlerowskie#.
Osiągnięcie 23.1,45 r.przez wojska radzieckie rejonu Elbląg-Młynary-Pasłęk- 

Ruciane,nawiązanie 24 stycznia przez 31 Araję radziecką walk • Giżycko—opan< 
wanie tego miasta oraz węzłowych przejść mięuzy jeziorami wraz z Piszem/24,.* . 
45 r./-Rucianem,Mikołajkami i Węgorzewem oraz 22,1.45 r.Olsztynem-w zasauni- 
czy sposób pogarszał© sytuację całej grupy”Północ"ariaji gen.Reinharta.

26.I.45 r.o godz.17,30 do sztabu Reinharta wpłynęło
zarządzenie podpisan
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drugiej strony z Olsztyi

armji"Północ”.Przypłaci] 
zdjął go z uowóuztwa,ale

przez samego Hitlera,w którym uokładnie określono zadanie grupy **Północ 
Gen.Reihart otrzymał zezwolenie a»y prawe skrzydło wycofać tylko do ru- 
•ieży: Mikołajki-Mrągowo—Biskupiec—Barczewo,! w żaunym wypa'iku nie rezy 
nować z obrony passa jezior ciągnących się na północ od Mikołajek.
Miały nastąpić walki w obronie Mrągowa.
Jeunak Gen.Reinhart bał się okrążenia,gdyż napierały wojska radzieckie 

od strony Giżycka/24.I./i Kątrzyna/26.I./@raz z 
/22.I./.

Gen.Reinhart nakazał ualszy odwrót swej 4-tej 
za to swym stanowiskiem,guyż Hitler natychmiast 
Bensourk/Mrągowo/uniknąło walk frontowych^

Sensburk/Mrągowo/w uniach 2® 2d stycznie 19^5 r.przeżywał® jecmak odwr 
arsji hitlerowskiej.Miasto płonęło.Paliły się buoynki poczty,hoteli Maso 
wia,oóu kin na Warszawskiej i Kościuszki,óucynki przy ul.Roswelta.
Ludność uciekała do okolicznych wsi.
W nocy z unia 27 na 2d stycznia 1945 r.ze strony Giżycka wkroczyły 

wojska 31 Arnji 111-go Rrontu Białoruskiego a te strony Mikołajki-Piecki 
wojska 50 Araji S*ronto Białoruskiego.
Mrągowo/Sensburg/było wolne.
Wyznaczono wojskowego konencaiita aiasta i przystąpiono do gaszenia pożc 

row oraz zaprowadzenie pożąoku w mieście.
Komenuant Wojskowy powołał Magistrat b.Sensburk z panem Bolcem,niemcem 

jako burmistrzen na czele.
x Dnia 20.III.1945 r.objął urząoowanie nad powiatem mrągowskim pierwszy 

starosta ob.Krzewiński, iskipa starościńska liczyła 7 osób a więc oyli: 
vice starosta ob.Ciechanowicz Auam,urządnicy:Kowalski z córką,Markiewicz 
Janukowicz,Sagałło•

Spokoju jednak nie było.Grasujące bandy rabowały ludność,podpalały bu
dynki, rabował i co się cało.Po nocach strzelanina była na całego.

W czerwcu 1945 r.niemcy podpaliły gmach Jedenastolatki i tylko dzięki 
ofiarność! nielicznej lucnośći i wojskśm rauzieckim,udało się pożar uga
sić. We wrześniu 1945 r.został podpalony gmach Liceum,lecz również zdołał 
pożar w porę ugasić.

Pierwsze wrażenie,jakie zrobił© na mnie miasto,którym miałem gospouamf 
rzyćibrak luuzi,pustki panujące na ulicach,pozabijane ceskami okna i wys^ 
tawy sklepów,powypalane nomy.Całe życie urzędnicze miasta skupiał® się w 
stołówce starostwa. Tam spotykali się nieliczni jeszcze MXx«K£±jg: urzęd
nicy ,przybyli uo miasta w celu uruchomienia różnych urzęaów państwowych.

Pierwsze moje spotkanie z urzędującym ou parni miesięcy starostą Krze
wińskim oraz rauzieckim komisarzem politycznym,oubyło się prywatnie w mża 
mieszkaniu starosty przy szklance nieodłącznego bimbru. Z rozmowy wywniof 
kawałem,że zauamie stojące przedemną nie bęuzie łatwe,gcyż nie ma ludzi



a© pracy,Chleba brakuje,bfcak też mąki,opału,cukru,mięsa.Sklepów nie na i : 
* nic nie nożna kupić.W urzędzie starościńskim jest zaledwie 7 osófea w ni* 
rlicji-na cały »owiat-5 milicjantów. Nie na światła ani wody.W©c©ciąg i ka< 
nalizacja są nieczynne*

Nie zraziły mnie jecnat przedstawione trucn©śći i oświadczyłen że pecieji 
muję xi3f urzędowanie i w miarę swych możliwości po starań się uoprowacziś 
niasto do porządku.

Nazajutrz,dnia 20 lipca 1945 r.otrzymałem w Starostwie nominację na bur- 
nistrza miasta Żądźborka.Nominację wypisano w dwóch językach:po polski i 
rosyjsku,ze wzglęuu na obecność radzieckiej konendatury wojskowej w tym 
nieście,oraz przeciągające przez niasto różne formacje wojska radzieckie
go.

A Gcy uuałem się z tym dokumentem,w towarzystwie starosty,z lokalu Starost 
wa,które narazić mieściło się w ratuszu,d© przyległego buuynku,gdzie mies- 

_ cił się"Magistrat”,spotkali nas wszyscy urzęunicy "Magistratu"niemcy na ma 
^czele z urzęuującym jeszcze niemieckim burmistrzem panem Bolcem na czele.

Pan Bole wylewnie mnie przyjął i następnie przekazał swój urząd z 
ogromną piecuęcią z nieuzwieuzią łapą/herbem miasta/ i napisemMStadt 
Sensourg".Urzęcnicy,wszyscy niemcy,w liczbie pięciu ©sów,potulnie stojąc 
z tyłu byłego burmistrza,czekali na moją cecyzję.Oczywiście wszystkich 
narazie zatrzymałem w urzędowaniu,chcąc się zorjentować w sytuacji,zreszt; 
nie było nikogo chętnego z polaków uo pracy w Magistracie.Poleciłem tylko 
by się jaknajpręczej nauczyli mówić po polski oraz zuecyaowali czy oni są 
niemcami czy mazurami.

Sytuacja rzeczywiście była nie wesoła. Jak wynikało z relacji niemców,
należało przece wszyskim uruchomić wodociąg,kanalizację oraz światłe.
Po obejrzeniu na miejscu stacji pomp,tekazało się że z powouu mrozów,pompy 

0 popękały i trzeba byłoby zainstalować nowe lub też wyszukać odpowiedniego 
fachowca,który by potrafił wyremintować starem \

Ze światłem sytuacja przedstawiała się gorzej.Za czasów niemieckich 
energję elektryczną uoprowauzano z ooległego Keniksberga.Należało przeto ( 
pomyśleć o tymczasowym uruchomieniu prowizorycznej miejscowej elektrowni.

Gazownia ocalała,jeanak niemcy,ouchouząc,wymontowali i zatopili w jezio< 
rzex±addEŚxm niektóre najważniejsze części,bez których nie można było gazo^ 
ni uruchomić. Pozatympobliskie jezioro Mało Magistrackie,zalewało uolną < 
część miasta przy ul. warszawskiej. Przedtem czynną była specjalna pompa
która naumiar wody przybywającej do jeziora ze źródeł,przepychało do
ra Czos,położonego na wyższym poziomie. Obecnie pompa była również
a woua w jeziorze wciąż przybywała i zalała już niektóre piwnice aomów po
łożonych w pobliżu jeziora. Kanalizacja była nieczynna,gayż pompy kanali
zacyjne również były uszkouzone a należało szybko je uruchomić,inaczej 
miasto utopi się we własnych flieczystośćiach.



Było to kilka najważniejszych problemów,stojących przedemną i wymagają-
- cych natychmiastowego załatwienia. Lecz ażehy coś można byłoby zrobić,potrs 
, ba do tego ludzi,fachowców i materjał. Z materjąłem to jeszcze jakoś można 
•yłoby poradzić,wyszukując z pozostałośći poniemieckiej,ale ludzi,fachowcói 
nie hyło.

Trudność! piętrzyły się w miarę ustalania potrzeb.Czyżby przerastały moj< 
siły? Wiedziałem ourazu że nieaam rady,o ile nie znajaę odpowiednich fachoi 
ców. W tym też kierunku skierowałem swe wysiłki.Zacząłem od wyszukania wśr< 
miejscowej ludności odpowiednich uoraaców.

Pierwszy zgłosił się do mnie ob.Rejner,były urzęunik niemieckiej poczty, 
eiegle mówiący po polski.Okazało się że przedtem nazywał się Chojnowski,a 
zmienił swe nazwisko na niemieckie pod presją utraty pracy na poczcie.
On zorjentował mnie w tajnikach urządzeń miasta.On wynalazł i przyprowadź: 

do mnie roazinę Kajków,synowę z uziećmi słynnego poety mazurkiego,Michała
W ajki. Chcąc tej rouzinie,przymierającej z głodu,aopomóaz,zatruuniłem stan 
szą córeczkę Kajki,Gertrudę w magistracie w charakterze gońca,była aardz© 
młoaa,a rouzinie kazałem wydać bezpłatnie chleh i zapomogę pieniężną,hy 
przynajmniej na razie nie cierpiała głouu. Zetknąłem się z wielu Polakami 
miejscowego pochodzenia jakjroaziną Placek,Jabłońskich,Janilczyków,Markows« 
kich,Rutkowskich i innymi Mazurami,świetnie mówiącymi po polsku.

Najwięcej znalazłem prawdziwych Polaków miejscowego pochodzenia w ommu 
starców.Przebywali tam Mazurzy nie umiejący nawet mówić po niemiecku.

-tOa nich otrzymałem wiele pamiątek polskości tych ziem w postaci modlitewni’ 
ków i innych dokumentów,pieczołowicie przechowywanych •

Chcąc wyszukać jak najpręuzej fachowców do pracy,kazałem każaą osobę 
mającą zamiar osiedlić się w Żąaźborku,przyprowadzać ao mnie na rozmowę.

0 Każuego nowego przybysza przyjmowałem serdecznie i wypytywałem,co on za 
je^en i jakie ma zamiary. Każdego fachowca przyjmowałem szczególnie serdec: 
nie,przydzielając nu warsztat pracy i umeblowane mieszkanie do wyboru.

Pewnego dnia zgłosili się uo mnie dwaj koleczy elektrycy:ob.Miłosinski 
i Kapuscik.Naiaówiłem ich do pozostania w Ządźborku,otrzymali najlepsze 
wille do amieszkania,całkowicie umeblowane,! przystąpili do pracy nad 
*odoudowanien sieci elektrycznej i zbudowanie prowizorycznej elektrowni.
Elektrownię zaprojektowaliśmy zbudować w opuszczonym tartaku,gdzie znajdo
wała się maszyna parowa,wcale nie uszkoazona.Należało tylko wyszukać i po
stawić odpowiednią przetwornicę i elektrownia,chociaż pranitywna,hęuzie 
mogła miasto oświetlić.Po miesiącu żmuunej pracy,we wszystkich urzędach i 
na głównej ulicy zaświeciło światło elektryczne,narazie tylko oo gouziny 
24-ej,ale było światło i można było już myśleć o uruchomieniu innych objek 
tów,uzależnionych od prądu elektrycznego.
W nię<zyczasie zgłosił się in ynier,który podjął się odremontowanip
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urządzeń wodociągowych i kanalizacyjnych.W dwa Miesiące potem ruszały
dociągi i kanalizacja.

Pozostały jecnak inne kłopoty. Luoność hyła hez pracy,bez Chleba. I te; 
problem uaało się rozwiązać. W okolicznych majątkach pozostawionych prze; 
junkrów niemieckich leżało nieomłócone zboże. Postanowiłem zorganizować 
specjalną brygadę omłotową.Uruchomiono młyn miejski przy ul.Czerwonej Ari 
Zarządzenie wycane przeżeranie by Mazurom Chleb wydawać bezpłatnie, rato wa: 
łdele rodzin od śmierci głodowej. Poa naszą opieką był sierociniec,w ktb 
rym znajdowało się około 150 dzieci oraz dom starców,gezie przebywało 
około 200 osób.Wszystkich trzeba było nakarmić.

Chleb był wówczas na kartki,lecz Mazurzy nie miały pieniędzy i nie 
mogły Chleba sobie kupić. Lu ność mazurska składała się wówczas przeważa 
nie z kobiet i dzieci,gdyż mężowie nie powróciły jeszcze z niewoli lub 
obozów a byli i tacy co się bali powrócić do swych stron i pozostali w
Niemczech.

Pierwszą szkołę powszechną otwarto w gmachu przy ul.Bohater*w
a pierwszymi nauczycielami byli ob.Wieliczko i Guaelis.

Zrobiliśmy wśród mieszkańców zbiórkę książek i w ten sposób powstała 
pierwsza bibljoteka.Okazało się że u Mazurów,znalazło się cużo polskich
książek.

■ 0 polskości tych ziem znalazłem cane statystyczne w—g Geszichte Mazurej 
Dr.Tópen z 1670 r.Według tych canych w roku ld57 ilość polaków i niemeów 
w poszczególnych powiatach była następującas

\ Rozwój szkolnictwa w powięcie Alrągowskim przedstawiała się następując®«

J W '
Sensburg-Mrągowo Polaków 27.95# niemców 4.921
Johanisburg»Pisz W 29.5d6 W 3.095
Lót zen-Ło czany-Giżycko tt 21.207 tt 3.0d6
Lyck- Ełk ft 27.716 tt 3.635

• Oleck©-Margrabowo H 22.074 tt 6.266
Ortelsburg-Szczytno W 42.627 tt 5.5al J

' 'r.

W

Otwarcie pierwszej szkoły w Mrągowie dnia 1.IX.1945 r.
Bwa tygodnie póz-iej otwarto szkołę w Sorkwitach,w listopadzie w Bara

nowie a w grudniu w Pieckach. Razem 140 dzieci i 6 nauczycieli.
W 194G» r.było już 17 szkół a przy końcu roku 23 szkoły i 3S nauczyciel; 

przy 1564 uczniów.
W roku 1947 było 54 szkoły dd nauczycieli i 4631 uczniów.
W roku 1945 i późniejszych latach na tych wyludnionych i poszarpanych 
wojną ziemiach odzyskanych poajął uporczywą pracę naród polski.pionierzy 
3iem Odzyskanych. Wielu z tych pionierów już odeszła na zawsze od nas, 
lecz ich praca,ich osiągnięcia pozostały następnemu pokoleniu.
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